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Dr. M. Kacprzak  ( Warszawa)

Krztusiec albo koklusz.
Chorobą,  niesłusznie lekceważoną,  w, rzeczywistości  p o ­

ciągającą za sobą ogromne osłabienie dziecka, a niekiedy 
ciężkie powikłania,  jes l  koklusz, albo krztusiec.

Podobnie jtak i odra jes l  to choroba zakaźna wieku 
dziecięcego, rzadko spotykana w wieku późniejszym, n a ­
tomiast  może być  nawet  u dziecka w> pierw*szych m ie s ią ­
cach życia. Zarazek t-ej choroby jesl znany i znajduje  
się w gardle;  w  simie i \v śluzie. Przy kichaniu i kaszlu 
ślina, pryskająca  na odległość jednego metra do dwueh, 
roznosi z sobą zarazki. Zakażenie może nastąpić rbwnież 
przez Itfckżdy przechuj© 1, zanieczyszczony śliną cborego 
dziecka, j  ik nji. przez hżkę,  zabawkę, pościel.

Przebieg krzluśca wszystkim maikom jest dobrze zna- 
ny. W  tydzień, albo dwa po zakażeniu, to jest  po przejściu 
okresu wylęgania,  dziecko niedomaga, gorzej wygląda, 
kwęka i zaczyna uporczywie kaszleć, naogćd wygląda ja kby  
miało zapalenie oskrzeli,  jak  zwykłe przeziębione, czasem 
ma lekką gorączkę. Dopiero w 2 .tygodnie objawia się ka­
szel inny, po klórym nie  trudno jesl poznać, że ho jest  
krztusiec.  Kto raz słyszał laki kaszel, nigdy go nie za­
pomni.  Kaszel len jest napadowy, pi zorywany? kurczowy,  
trwa długo, powtarza się kilka razy;  dziecko się zanosi,  
j akby  dusi, a za każdym razem, po skończeniu zaniesienia 
słyszy tuj głęboki wdech, coś W rodzaju p.ama —- bardzo 
charakterystycznego.  Po takim ataku, •ogromnie m e cz ą ­
cym dla dziecka i przykrym dla otoczenia,  następują  w y ­
krztuszenia jasnej,  perlistej ,  ciągnące.'  sit, plwociny.

Dzieci często czują,  ze, zbliża się a lak. Przykro wtedy, 
patrzeć na maleństwo,  klóre .napad kaszlu, jak powiadają,  
wysiaduje,  wyczekuje,  a więc  szuka wygodniejszego m ie j s ­
ca,  ja by  się oprzeć, aby go łatwiej znieść, W rezultacie nie 
m a ją c  żadnego trwalszego oparcia,  biedactwo chwyta za 
cokolwiek, choćby za poduszkę, czy kołdrę,  dbo biegnie 
do matki ,  kurczowo o b e jm u je  ją,  tuli się do niej ,  szukając  
ulgi. Pr^ylem po skończeniu kaszlu dzieci czasem wymio­
tują.. Taki  a lak powtarza śię czasem kilka razy dziennie. 
S i lne napady powodują często nabrzmiały  wygląd twa­
rzy, przekrwienie oczu, naderwanie wędzidelka języka,  na­
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wet przepuklinę Okres kaszlu ntipadewego t. j. cały  ten 
czas.  który jedynie  zwykle 4rak tu jemy jako  krztusiec,  trwa 
o d  4 do (5 tygodni. Poczem ob jawy choroby słabną,  [na­
pady s ta ją  się ooraz rzadsze i łagodniejsze,  kaszel jest  
coraz mniej  charaktery,styczny, aż wreszcie mnie j  więcej  
po upływie 2 miesięcy od początku cho roby ustaje zupeł­
nie. (2 tygodnie początek, 1 tygodnie okres kaszlu kur- 
iczowego; 2 lygodme poprawy).

Zdarza się jednak niekiedy, że już po zupełnem wy­
leczeniu choroby,  z jawia ją  się napady,  gik gdyby -od p o ­
czątku i znowu ch oro b a przez jakiś  czas gnębi i tak już 
wycieńczone maleństwo.  Szczególnie często te nawroty  

ispotylmją się w ch łodnej  porze roku, a więc W zonie, na  
jesieni.

Podobnie, j&k i odra,  krztusiec jest  bardzo rzadko c h o ­
r obą  samą przez się prowadzącą do śmierci ,  ale bardzo 
'wyniszczającą i podob|nie jak i odra da jącą powikłania,  
które mogą wywołać zejście śmiertelne.  Najczęście j  ispo- 
tykaim powikłanie  ze strony płuc i oskrzeli ,  ogólnie b io ­
r ą c  ze strony dróg oddi ( howych Po kokluszu dzieci giną 
iczęslo n a  z a p a I e n i  e ip 1 u e, a oprócz lego na wycieńczo­
nym  organizmie rozwuja ją  się dosyć lalwo inne choroby 
zakaźne wieku dziecięcego, a nadewjszyslko gruźlica. — 
Wszystkie le bardzo niepożądane, a mekied\ groźne p o ­
wikłania spotykają się częściej u dzieci młodszych,  niż 
u slarszyeh, najczęstsze są u dzieci nerwowych,  osłabio­
nych,  krzywiczych,  'w lodzinaeh niezamożny eh, gdzie 
ch orob a  jes l  lak często lekceważona,  a pielęgnowanie lnie 
um.ejęłne

Pewnych środków" leczniczych,  dzięki którym można 
byłoby chorobę rad) kalnic wyleczyć, odraza przerwać,  
lub nawel skrócić  — nie posiadamy' Łaly nasz wysiłek w i ­
nien być skierowany na lo, aoy chorego postawić w n a j ­
pomyślniejsze warunki ,  aby jem u samemu ułatwić walką 
z chorobą.  1 lo jesl najważnie jsze nasze zadanie.

Przedew szyslldem krztusiec jest ch orob ą  dość prze­
wlekłą, Irwiającą o  ko to 2 miesięcy, albo i dłużej,  a więc 
z lego względu należy na pielęgnowtamio zwrócić  baczną 
uwagę. Przez cały' czas choroby',  chore dziecko powinno 
by'ć możliwie dobrze odżywiane, c h o ć  nie przekarmiane.  

JNiema pol izelw ‘Szukać dla chorego jak ichś  spec jalnych
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pokarmów. Zwykle,  lecz po// wne i regularne,  ezęsfro (law anc 
jedzenie jest w więks/.ośw prz\ padkówi wystarczające.  U ni ­
kać potraw suchych j kruchych,  które często pow otłerją 
ataki. 1‘obrze jest  dawać,  j josilek po wymiotach,  a więc 
kiedy dziecko zrzuciło część jedzenia.  T ą  drogą staramy 
się nie dopuścić do nadmiernego wycieńczenia,  wskutek 
niedostatecznego odż\ wiania W  razie wyjątkowego osła­
bienia,  należy zwrócić się do lekarza o jakieś  środki po­
krzepiające.

Druga rzecz —  to świeże powietrze. Je d n y m  z n a jb a r ­
dziej u .epożądanych przesądów' jest ten, ze kiedy, dziecko 
kaszle, musi by ć  koniecznie zamknięte w izbie, bo prze- 

. ośeż tak już m a kaszel, lo na powietrzu jeszcze więce j  
przeziębi się — mówi niejedna matka. Otóż nic można 
dziecka .chorego na krzlusiec więzić na wie l wr dobrem 
mieszkaniu,  a lembardzicj  w złem, pizez cal> okres ch o ­
roby.  Odwrotnie,  trzeba zawsze pamiętać,  że chory na 
krzlusiec,  wymaga jeszcze więcej  świeżego powietrza, niż 
zdrowy. Dlatego przynajmnie j  w sąsiednim pokoju trzeba 
>V letniej porze roku trzymać -okna stale -otwarłe, w  zimo­
wej  -często wietrzyć.

Pó przejściu o k n  su ostrego, dzieci winny jak n a j ­
więcej  znajdować się na otwarłem powietrzu, z zacho­
wanie m  jednak dwu ostrożności:  żeby nie zarazdy zdro­
wych dzieci swjoją ch oro b ą — kr/Uiśoem i żeby nie za­
raziły się od ' i i m y r h  jak^s inną ch orob ą  zakaźną. Nie 
należy bowiem zajmminać,  że na krztusiec wszystkie dzieci 
naógól są wrażliwie, -leżeli poz\vk)|uny naszemu dziecku 
kaszlącemu,  rozjiryskii jącmnu wokoło zakaźną ś l inę, ’bawit 
się z dziećmi zdrowemi, narażany je  wsz;, slkio na niebez­
pieczeństwo choroby, wtbale .nie Lak błahej ,  jak naogól 
przypuszczamy Bądźmy ro zu m ni i sjirawiedliwi - nie 
chcielibyśm y, żeby nasze dziecko zarażało się od innych, 
nie pozwalajmy wiec, by Wskutek naszej  lekkomyślności,  
albo niedbalstwm, nasze dzieci były iik‘bezpi<‘czeńslwem 
dla nich. l

Z drugiej s trony wiemy, że, do d z i e c i  z krztuścem, bar- ,  
dzo łatwo przyczepia ją  się inne ostre choroby akaźne 
wieku dziecięcego, jak odra, szkarlatyna i L. p.j wtedy 
dziecko, mając e  do zniesienia razem krztusiec i odrę,  ialbo 
krzLusiec i szkarlatynę, nie łatwo będzie mogło dać so-
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m i  rajtcj z obu chorobami.  ©la tego  leż dziecko małe 1 1 0 - 
wmno bvć 'wynoszone, dzieci starsze wy pro w adzanc na 
powii lrze.  ale nigdy do innych dzieci, do gromady,  do 
szkoły, do kościoła,  dopóki chm-oba mie jp-rzejdzie pzu- 
pelnie Nie należy leż dzieci z krztuseen,. zbyt ciepło ubie­
rać,  opatulać,  bo lo je niepotrzebnie rozparza.

Islniejft jeszcze jeden rozpowszechniony,  a blędnę po­
gląd, a mianowicie,  że (Izieci chore na krzlusiec l-zeba 
przewieźć do innego miejsca,  lo choroba prędzej przejdzie. 
Naturalnie możnaby przewieźć dziecko z miasta na wieś 
z korzyścią, dla jego zdnowia, szczególnie w porze letniej ;  
można przypuścić,  że przewiezienie do cieplejszej  okolicy 
albo do lepsze cli warunków1, będzie miało z reguły -dobry 
wpływ n i  chorobę,  ale, to zupełnie co inii-ego. Natomiast 
przev iezienie dziecka z jednej wsi elo drugiej przeniesie- 
ine z jednej eh dupy do drugiej,  może dziećku elior-emu 
przynieść znacznie mniej  korzę sci, niż innvm dZiC-ciom 
szkodę, bo choremu lo nie pomoże, u innyeli  zaś zdrowych 
dzieci lakże może wywlolać. zakażenie. ,!esl to na jpewnic j -  
szy, choć może nieświadom' sposób przenoszenia chorobę'

Pozostaje jeszcze jedno pytanie czy można krztuśeowi 
zapobiec,  lo jest czy można nie dopuścić,  by nasze dziecko 
nie /.arazdo się kiztuścem -od mnę clr chorych  ploniowmi- 
ków czę obcych.  Nic zawlsze jest to rzecz łatwa, szczególnie 
jeżel i  Choroba wd irła śiy jtiż do rodzinę, gdzie jest kilkoro 
dzieci, które krzluśca jeszcze ił i e przechodziły,  (downa, prze 
szkodę stanowi to, że krztusiec jest  już zakaźny, a nawet 
b irdzo zakaźny, na |H>cząlku chorobę'  w i(iagu pierwszych 
tygodni kiedę kaszel nic jest eharakleiwslyczm kiedy 
‘matka przy puszcza, że to zwykle przeziębienie i hie wie­
dząc, że ma do czynienia z chorobą zakaźną, nie stosuje'V' * . » .
żadimeli środków zapobiegawczych.  Natura me, na me-  
' .wiadomosi menri  żadnej rady, ale z chwilą.  kiedy m a ­
my najlżejsze po-clejrzen.it że lo jes l  krztusiec* wnniuśmy 
/dnowc dzieci oddzielić od chorych.  (dioreinu czy, też po­
dejrzanemu o chiorobę, trzeba dae zamsze oddzielne lożko, 
oddzielne naczę nie do jedzenia,  pu-lęgn-owac whina matka 
albo kłoś slars/y z rodzeństwa,  'pozostali- zaś dzieci niech 
chorego nie oglądają,  niech mu ne-zego nie podają niech 
się z nim nie bawią,  mech się nawet do niego nie zbliżają.

1’aiuiętajmę zawsze o t-em, że im wi izbic riasiuej  i bie­
dniej ,  tein większe ręzęk o  zachorowania grozi każdemu
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dziecku, klore jes l  w rod/ime, lem większe niebezpiec.zen 
siwo dki każdego, które  zachoruje  Wreszcie* jak iia po- 
cząlku zaznaczyłem, trzeba zwrocie najbaczniejsza,  uwagę 
nu dzieci najmłodsze,  słabe- chorowite,  krzywicze i le za 
wszelka, cene zabezpieczyć przed zakażeniami, bo nn dziecko 
młodsze i słabsze, leni krztusiec dla mego jesl  groźniejszy. 
Nie za po minajmy o lem że krztusiec nie jest choroba b a ­
nalna,  głupia Nie jedno 'dzrecko przypłaciło życiem lo 
lekceważenie krzluśea ze strony matki,  nawet najbardzie j  
kochajaie-e-jj.,

Na SIiaz\ Zdrowia, Nr. 8.

Dr. Ada Marek-Rutkowska
dyrektor  Państw.  Szkoły  P o ł ożn ych  w Krakowie .

Sprawozdanie z V. kursu przeszkolenia 
położnych,

o d b ytego  w P ań stw ow ej Szkole P o ło żn ych  w K rak ow ie
w 1 9 3 6  roku.

1). C z a s  I r  w a n i a k u i s u :
Kurs -rozpoczęto 1. I.\ 1031) r., zakończono 30. IX. 1930.

2). 11 <i ś ć u e z . e s  t n  i c z e k :
Wojewódzki  l r/ad w Krakowie przeznaczy! na kurs- 

przeszkolenia 30 uczestniczek
Dobrowolnie ubiegała się o kurs  .1 uczeslmczka. 
Kazein .37 osób
Ideklywne ilość'- przeszkolonych położnych,  już razem 

z uczestniczka dobrowolna, Wynosiła W roku bieżącym 
21 o s ó b .
3). W  i e k u e z c‘ s I n i e z o k :

Viim!odsza lat 3 ł ,  na js lai sza lat 01.
1 -1). W i e k  d y p 1 -o m ó W:

Ne,młodszy dyplom lal (i, nujs laiszy dyplom lal 29 
pozalem lat 10, l i ,  12, 13, 11, 18, 21, 22, 21.' 20, 28.
5). P o ic  li o d z e n  i e d y [p 1 o m ó w

19 dyp.kunów Państwowej .Szkoły Położnych w Kra­
kowie, 1 dyplom Państwowej  Szkoły Położnych we Lw o-
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wie i 1 d pi-om Szkoły Pol-ożnyoh w Miskolez (kurs 2 m ie ­
sięczny w 1915 roku).
(i). M i e j s c e  d z i a ł a n i a  p o ł o ż n y c h :

Powiał  Kraków1: Kraków  miuslo.
Powial I . imanpwa miejscowość  Dobra,  Skrzy dłna, 

Poręba.
Powiat Żyw iec: m iejscow ość  Łodygowice1.
Powiał Bia ła :  mie jscow ość  Mikusztrwice, Byslra,  W i l ­

ków we.
Powiał Tarn ów1: T a rn ó w  miasto.
Powiał Brzesko:  miejscowość Dszcw, Opoń,
Powiał Ropczyce:  mie jscowość Lęki (iórne,
Powiat  No\Vc Targ :  mie jscowość  Czarna Córa,
Powiał Myślenice:  miejsoow iść Górna W reś,
Powiał Wadowice :  mie js  nowość Badoeza,
Powiał Chrzanów: mie jscowość Chełmek,  Tzcbmia,  
Powiat Dąbrową:  m ie j scowość Żabno,
Powiat Ja s io :  mie jsoowość ł farkowa.

7). I’ r a c a  u c  z e s  t  n i c  z e k k u r s u :
a) w  zakresie teorii:  wykłady odpowiadały i n s t r u k c j i  

zawartej  wJ rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej  
z dnia 16. m ar ca  1928 r. (Dz. (J. R. I’. Nr.  .11 z r. 1928) 
punkt  U l  art. oraz rozporządzenia Mii i istno Spraw W e ­
wnętrznych z dnia 25. IX. .1928 wri sprawie wykonania roz- 
j iorządzcnia Prezydenta Rzeczypospolitej  z dnia 16. marca 
1928 r. o jmloznycli ,  putnld l i i  § 27 do 2!) (szczególnie § 29).

li) w zakresie za jęć p ra k ty cz ny ch . każda uczestniczka 
od by la

j ) .  7 dyżurów na salach porodowych,  ginekologicz­
nych,  położnic,  ciężarnych,  noworodków1 i seplycznej,

2'. odebrała  3 porody,
3). napisała 3 sprawozdania,
l). (przebadała 3 ciężarne.
R z e c  z y s ji e e j  a ł n i e w p r o w  a d z o u e  p r z e z  I ) y- 

r e k c j ę  I h i ń s t l w .  S z k o ł y  P o ł o ż n y c h  w z a k r e s i e  
p r,« c y  u c z  ces i n  i;cłz o k :

a). Wykłady z pielęgniarstwa chorych,  uov orodków
wrraz z ćwczeniumi praktycznymi.  W tymi zakresie przed­
kładam sprawozdanie mslruklorki  Państwowej  Szkoły Pie ­
lęgniarek U. J .  p. W.  Jaworskie j .

Brzmi ono:



Kurs przeszkolenia położnych trwał 1 miesiąc.  Brało  
w nim udział 21 osób. Wykładów1 ogólnego piełęgn arslwa 
było 20. PoiiiewJaż len zespól położnych ukończył szkolę 
w  czasach kiedy przedmiotu pielęgniarstwa me b y ł o  w pro 
gramie,- wiec nie Wystarczyły same wykłady teoretyczno 
i demonstrac je  zabiegów ze strony mslrukl-orki ale. trzeba 

•było wprowadzić ćwiczenia podobnie jak z nowow stępu­
jącymi  uczennicami. Program obejmował :

1) zapobieganie od leżynnm u ch o ry c h  
2j słanie łóżka-pustego,
3) slanii łóżka z ch o rą  pojedynczo (przez jedną pic

łęgniarkę),  . „ -  ■ • •
4‘f s lame lożka / tSjiężko chorą-/przez 2 pielęgniarki 

—  z całkowitą zmianą , pościeli,
5) zmiana materaca bez usuwania chorej  z łóżka,
OT to ą ld a  poranna, i wieczorna chorej ,
7) my cie w I oso w - chore j  w łóżku,
8) ])rzenoszcnie chonej z łóżka na lózko,
9, układanie nóg ze skrzepami w szyny i prżeście-

lanie łóżka chorej  ze skrzepami,
10' okłady wysychające  na klatkę . piersiową-(krzy' -

żowmk),.
11 okłady wysychające na brzuch i przytrzymywa­

nie bandażami Seiil lelusa,  7
12 zmywanie przeciwgorączkowe.
13). za\ i jarek' i\V zimne prześcieradło.
Sposób proWadzenia kiwc-m polegał na tym ze każdy 

zabieg by ł omówiony najpierw korelya-znie,’ po czym n a stę ­
powała 'demonstrac ja  wykonania go przez instruktorkę 
i ówiczema przez Wszystkie nezennioe kursi,  ]>o kole'  Po­
łożne z początku odnosiły się niezbyt Chętnie do nauki 
pielęgniarstwa,  po kilku 'wykładach zainteresowanie dla 
niego rozbudziło s«ę; większa część sluclnwzak wyka­
zała zrozumienie 'i duże zdolności,  lak teoretyczne, 
ja k  praktyczne. Z-eozu m ia tą jest rzfr(/zip że kilka, 
zwłaszcza najstarszych -wiekiem słuchaczek,.  me zdołało 
już nabrać należytej wpralwy. Naogól znać livlo, że więk­
szość s łuchaczek opuści ła kurs z zadowoleniem z na­
bycia,  pożytecznych dla dalszej pracy,  wiadomości.

b| Współudział w poradni dla nężarnyeł i  1 n ow o­
rodków

1 Oł P  O Ł  0_Z  N  A  .



P O Ł' O 2 N A 105

W  ambulatorium szkoły położnych,  w czasie (rwania 
kursu przeszkolenia jdla starszych położnych,  były  one 
obecne podczas badan ciężarmu h ambulatory jnych. ZwTa- 
car*a spec jalnie uwagę na zapobieganie rzucawce porodo­
wej .  przez uchwycenie  stanowi przedrzucawfcow7y ch ;  zajio- 
biegame szerzeniu sic1 ch o rób  zakaźnych,  zwłaszcza gruźlcy 
i chorób wenerycznych Kładziono największy, nacisk na 
jaknajszybsze skie,row’y|w7ianie ty cli chorych  do przy­
chodni przeciwgruźliczych i pizecilwWcneryc znych.

e). Współudział w Izbie przyjęć pod kalem widzenia 
walki z rakiem

Specjalnie Irakiowano sprawre zlośl wycli now olwoió w 
narządów rodnych kobiecych, zwłaszcza raka szyjki ma 
cicz iu j  i raka rzonu macicy oraz sutka. Przypadki  te sze­
roko omawiano i demoiislrowóuK) wszyslkun położnym, 
kładąc nacisk na wczesne rozpoznanie powyższych sch o­
rzeń i pożytek, jaki walka z rakiam może. mieć z dobrze 
uswiadomionych położnych.

d). ćwiczenia praktyczne 'wi aseptyce i s teryl izacj i  
materiałów opatrunkołwych.

e). W  zrozumieniu roli. ja k ą  położne mogą i powinny 
odegrać w opiece nad noworodkiem, oseskiem i niemo­
wlęciem, dyrekt j  i szkoły zakupi la i rozdała położnym 
z kursu przeszkoleni.!  te.iążkę dra med. lacleusza Mogil- 
nickiego pt. ,,Pielęgnowanie i karmienie n:cmowląl“. kroki 
ten został podyktowany miedze innymi i lą okolicznością,  
że podręcznik proi. dra Dobrowolskiego,  jaki j iolożne 
obowiązane są prieć lwi torbie, staje sie z każdym roi iertS 
coraz bardziej  przestarzałym, a w sprawne li higieny ogól­
nej  i higieny w ieku dziecięcego, niedostatecznym. Haz 
jeszcze j iodkresla to konieczność stworzenia jednolitego 
j iodręezmka,  dla uczynienia zadość obecnemu j irogramo- 
w i szkol, o czym jeszcze będzie mowia niżej.

1' urs ukończyli) 21 uczestniczek, z tych: 
z j)o.stę|)em bardzo dobrym,

<S z j)ostę|)em dobrym,
6 z postępom dostatecznym 
l z ])ostę|)em ledwo dostatecznym.
Pilność i obowiązkowość bardzo dobro.
O g ó l n e  s j) o s 11 z. c z o n i a i w n i o s k i.
S k u t k i  b r a k u  ir.iteonf i tu .
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Podnosi łam juz w poprzednich sprawozdaniach (w r o ­
ku 1932, 33, 34 ) 85), że kurs przeszkolenia lak długo nie 

‘•Osiągnie w pełni swlcgo oelti j nie odpowie postulatom 
kursu j . rzeszkolcma wogóle, jak długo szkoła położnych 
nie będzie dysponowała internatem.

Należy sobie uprzytomnić,  że zamiejscowe uczestniczki 
kursu,  tracą po irzyjożdzie 2 do 3 dni, a czasem i 4. na 
/ainslalowómie się, to znaczy na znalezienie mieszkania.  
W  lvm iczasie nie mogą b r a ć  udziału w p rac ach  szkoły 
i z 30 dni tracą około ,10%.

Niektóro, nawet dojeżdżają codziennie do szkoły, nie 
znalazłszy'- mieszkania w Krakowie.  To Iraeą czasu jeszcze 
■więcej. Na posiłki i wypoczy nok zdązują uczennice 
do swoich mieszkań, zaiwlsze o3 legły-eh od s/ą>ilali (len leży, 
w dzielnic1 zakładów leczniczych naukowych,  gdzie jnie- 
szkań niema). Oczywiście1 laka wędrówka łanu i z p o w r o ­
tem nic jest wy poczynkiem, lecz stratą czasu, sil i duzą 
komplikac ją  w wykonywaniu zajęć  szkolnych- A „mieszka­
nia ‘, lo kąly j łóżka, odnajęło u ludzi ubogich żyjących 
•w dużych skupieniach.  N.ie lak łatwó tam ugolować ciepłą 
strawę, Wyprać uliranie, przespać się, przeczytać coś do 
szkoły' .Id W  szkole zaś trzeba inlenzywnie pracow ać 
ti/ycznic i umysłowo,  na dy-żurach spać nie. wolno: i ®jfe 
da się

o leż len tryb życia polęguje slau fizycznego /.męcze­
nia. niedożywienia i czyni umysł uczeslniczek, obciążony 
już szeregiem n ukorzy  s inych momeniów, jeszcze hardziej  
niepodatnymi do szkolenia

Przez bra k  stałej  obecności  w zakładzie, uczestniczki 
tracą  możność  obserwowania całego szeregu porodów, a 
tymi sann m zl>ogaeenia <losv należenia fachowego. Przyr- 
chodzą / iś d i zakładu ze środoy isk nie, ob ję tych  żadną 
kontrolą,  mogą narazić na niebezpieczeństwo, życie i zdro­
wie ciężarnych i rodzących,  lak wT ażbw sih  na infekcję.  
Tydko inlc inal może wprow adzu sanację  w łych slosnn- 
k ach 1 i uczynić kurs  przeszkoleira,  tym czym on by ć może 
i powinien.

W obec  lego powołuję  się ponowinic na wniosek za­
warły w tylu uprzednich jnfąnach i sprawozdaniach Nie 
można dłużej zwlekał z budową szkoły położny ch, dyspo­
n ujące j  internatom.
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2 Poziom położnych,  skierow an- cli mi prz-szkolenia 
jest  zasti aszająco niski. Brz-ewrażają stare, l'iz\ c/nie wy 
czerpane j spracowane kobiety, które czerpały wiedzę 
przed laty 1ń. 20, a nawet 30 i w-ięeej (biorąc przeciętne 
liozby). T c  iw iado nosei uzyskane przed lat\ dawno, poszły 
w za | >011.111 i cnie, .czy to eliodzi o  anatomię,  czy fizjologię 
porodu,  c z y  aseplekę (choćby tylko w zakresie mycia  rąkj,  
■czy orientac ję  w zboczeniach od liocftm Żadnego pojęcia
0 nowych zasadach postępowania położniczego. Luk lvle, 
■że w ciągu miesiąca należałoby nauczyć w łaściwie wszy.st 
kiego. V tu i sil fizycznych u tych kandydatek brak,  
■na lo bv czujnie dyżurować,  odbiera ć porody, by uczyć 
się zasad obcego im pielęgniarstwa. T e  położne w swojej  
iwiększości różnią się- <xl „babek tern, że m a ją  dyplom, 
su tym samym m ają  prawo robić  źle. Są one fikcią pomocy 
polo/inczej ,  której  nawa-t 'w1 kierunku fizycznym sprostać 
nie mogą. Pracu ją ,  bo muszą, robią  lo dla chluba, lyiko 
w uderesie swoim.

3 W  ciągu ostatnich kilku lal dyrekcja szkoły miała 
możność stwierdzić, jak niewłaściwym jest  s tosunek ozi n- 
nyi.li położnych,  do instytucji kursu przeszkolenia. S to ­
sunek ten psi wrogi. Sfw ierdzam u położnych zupełny 
brak zrozumienia,  ża z kursu przeszkolenia wynosi się po­
żytek, że ten po/\ lek może się wyrazić  nawel w zyskach 
materialnych,  dla nich samych.  U wszystkich jes t  ten­
dencja uwalniania się od kursu,  za ;w-zelką cenę i w końcu 
zgłaszają się tylko te, które, zabiegi o uwolnienie się od 
kursu zawiodły Pokaźna liczba świadectw lekarskich,  
wydawain cli w dobrej wierze ułatwia poJożuwi 
ab-entowanie się. Ma wyznaczonych 3N kandydatek w- r o ­
ku bieżącym, zglosdo sit- oslaleeznic 21, a niektóre z nich 
ze znacznym opóźnieniem. Jest rzeczą dającą dużo do 
myślenia i < lniraklerysl \ rzną, że w absenlowanni . się — 
pierwsze niemal m ejsce za jmują położne z lakiego mnisia, 
jak Kraków, dla których odlncie. kursu nie jest połączone 
z żadnymi Irudnościami które,  m a ją c  tu mieszkanie
1 utrzymanie,,  mc powinn\ żądać, ani uzyskiwać na len cel 
żadnej subwencji .  IW w noeześni. stwierdza się że poziom 
tych włAśnie położnych 'w 1' rakowi'- jes! nics|vcłiame niski, 
co czym w a r to ść 1 ich dla ludności zupełnie iluzoryczną.

Położne le w mieście takim, jak  Kraków, nic pownnny, 
hvogóie być tolerowane.
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Nasuw ii i;} się następujące jwinioski
1 Narzuca się potrzeba opracowania planu, któryby 

pozwmlil na wyeliminowaniu kol)iii s tarych i tępych, k tó­
rym kurs przeszkolenia już nic nie pomoże. Doraźnie,  n a j ­
łatwiej uczynić to wi Krakowie,  gdzie położnych jest za 
wuele i gdzie jedna lizeciu obecnej  liczby wystarcz’ dla 
ludności,  o ile będzie na odpowiednim poziomi* ‘ Przez 
wyel iminowanie — rozumiem odebranie prawa praklykr

2). U c i u ł a n i e  się, położnych od kursu, nie może być 
tolerowane,  gdyż grozi destrukcją  planowego przeszkolenia. 
J iyloby może wskazanem, aby kandydatki na przeszkolenie 
ustalał  Wojewódzki  Urząd Zdrpwlia sam, na podstawie 
wieku dyplomu i lo jako instancja ostatnia.  Zwolnienie 
od kursu mogłoby mieć mie jsce  lylko wr wypadkach bardzo 
wy jąlkowyich, i to lwi takim czasie, aby opróżnione na 
c/as miejsce  za jęła  urna kandydalka.  W o b e c  opornych po­
winny być slosowiane sankcje,  którymi W ojewódzio Urząd 
Zdrowia dysponuje

Stan rzeczy jaki obecnie panuje,  sprawia,  źe kurs  stSTjc 
sic mało celowym przy male j ilości uczeslnb-zek, a b a r ­
dzo koszlownvm, w końcu goloW być zupełnie bagatel i­
zowany.

Przeeliodzę obecnie do jednej z nhjpijm-Cjszycb spraw 
W  czasie przeszkolinia,  lak jak  zresztą w  czasie trwania 
normalnego kursu nuuc/ania, daje się odczuć brak  pod­
ręcznika,  obejmującego całość zakreśloną programem roz­
porządzenia l 'rezydenta Rzeczypospolitej ,  z dnia Ki. marca
1928 r. Każda niemal szkoła położnych w Polsce bieży 
podług innego podręezmka — najczęściej  pisanego przez 
odnośnego p ro b s o r a .  Podręcznik laki uwzględnia z ma­
tury rzeczy przeważnie położnictwo.  Reszla dzi iłów (\idc 
program), nie znajduje  przeważnie uwzględnienia.

W  Krakowie podręcznik prot.  dra Dobrowolskiego,  
nawict w zakresie położnictwa i nauki o osesku, nie wy­
czerpuje  obecnie przedmiotu w sposób należyty

Wszędzie w ! u ropie rozwiązano sprawę w len sposób,  
że wszystkie szkoły danego państwa, o b o w i ą z u j e  jeden 
unormowany7 podręcznik,  którego treść pozostaje pad 
kontrolą  Ministerstwa Zdrowia, Względnie Opieki S p o ­
łecznej.

T a  leż w b 'znych pismach,  skierowanych do władz
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ipr/elozoiiych., podnosi kun potrzebę stworzeńia takiego 
podręcznika.  -OMusiałoby to by ć  z natury rzeczy dzieło 
zbiorowe,  w którym każdy dział byli) '  opraco wany 'przez 
takiego specjalistę,  który znając  dokładnie swój przed­
miot, umiałby go w y lo ż ic  w' sposób .odpowiadające pozio- 
£Oowj s łuchaczek szkól położnych i uwzględniał właściwe 
cele kształcenia i cli v\ t rn przedmiocie.

Jeżeli juz nauczanie s łuchaczy medycyny natrafia 
na trudności tam. gdzie niema podręczników j zastąpić 
je  musza. skry|)la, to co dopuno tam, gdzie umiejętność 
czytania i pisania,  t. zn władania własną, mowa., pozo­
stawia tak jeszcze dużo do życzenia. A przecież, ikrażdo 
czynna położna powinna posiadać podręcznik obowiązko­
wo u swej torbie i szukać w mm pomocy! i wyjaśnienia  
przy wykonywaniu SWOjag-o zawodu

Podręcznik l iki  obejmuje  wszy slkie przedmioty, wcho- 
'ilza.ee w z ikres nauczania i co jakiś  czas podlega k o ­
rekcie robionej na podslawic ankiety,  przeprow adzonej 
z ])rol'csorami odnośnych szkól położnych

sp raw a p o d r ę c z n i k a  w  t o r b i e  n a s u w a  l e ż  i p i z y p o m i n a  

p o t r z e b ę  c z ę s p j  k o n t r o l i  t o r b  a k u s z e r y  j n \ c l i  p r z e z  o d -  

a o ś n e  w ł a d z e .  /  r o z m ó w i  p r z e p r o w a d z a n y c h  z e  s t a r y m i  

p o l o ż n c m i  w y n i k a ł o b y ,  ż e  z n a j d u j ą  o n e  s j i o s o I i y  u c h y l a n i a  

s i ę  o d  m e i .  1 y s n c z a s e m  t o r b a  j e s t  i m a  byt n a r z ę d z i e m  

p o g o t o w i a  p o ł o ż n i c z e g o ,  a k s i ą ż k a  w  lej l o r l i i e  z a w a r t a ,  

m a  p o d t r z y m y w a ć  w i a d o m o ś c i  p o l o ż i u j  na  p o J ń o i l i i e  s t a ­

w i a n y c h  j e j  w y m a g a m

Dyreki ja Państwowej Szkoły Położnych w Krakowie 
— przedstawiała ministerstwu rozmaite sposobi  stworze­
nia takiego podręcznika jak dotąd licz efektu.

P rzeg ląd  piśmiennictwa.
M Kulczyńska.

‘Pawcl de Kruif.

„Ł o w cy  mikrobów*’ —  „W aika nauki 
ze śmiercią*4.

Bakteriologia jesl n mką młoda., lematem jej są ba da ­
nia ogromnie licznego i różnorodnego świata drobnonsl.ro-
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jów,  klór> w y s y p u je  wszędzie w przyrodzie. Świat len 
odgrywa rolę bardzo zasadnicza, w1 całokształcie zjawisk 
życiowy cli. Wiemy dziś ,iż t)akb'rie są to organizmy bardzo-, 
prosta,  ni ówKi/ialm gołym okiem, wielkość icli waha .ię. 
od 0,1 — !) hsięeznyi  li mił imeira,  rozmnażają  się przez po­
dział Izm, że z każdej komórki  macierzystej  powstają 
dwie pochodne,  z lycłi dwu •— cztery, osiem, szesnaśeie- 
itd. Bakterie  odżyw la ją  się, «\ dzieła ją,, oddychają,  niek tó ­
re  z nicti poruszają się przy pomocy rzęsek;  bakterie są 
wrażliwe na tzw. bodźce;  rozwijają, się lepiej i szybciej 
w  warunkach sprzyja jących,  giną wr temperaturze zbyt 
wysokie j ,  źle znoszą wy suszenie i działanie p r o m ie ń  s ło­
neczny■ cli , oraz pcwmYch środków cłu ulicznych \Yiele- 
/ nieb wytwarza zarodniki,  które są och ronną iormą przc- 
trwalnikową:  zarodniki odznaczają sic znacznie Większą 
odpornością  n a  warunki niekorzystne.

Bakterie  znajdują  się niemal wszędzie: W powieli zu,. 
wr glebie, Jw wodzie;  atakują, żywy i martwy organizm czło­
wieku, zwierzęcia i rośliny, wywołując  w nim różne z ja ­
wi.sl • i jn z winiany. Bakterie,  klóre iwy wolują choroby lzwr. 
zakaźni nazywamy baklernmii ichorobol w orezym i. \ie- 
wszystkie jednak bakterie mają właściwości chonibolwór-  
•cze, la druga grupa bakteri i  nieehoi obolwóri  zyefe wwwwolu- 
je  procesy takie jak termenlaeja,  gnicie, butwieuie i 1 1 1 1 1 1 ,

Bod względem kształtu dzielimy bakterie na okrągłe 
(ziarnkowce , podłużne (lasce/miki i śrubowało (krętki). 
Bakterie  zbudowane są z podobnych substancji  .chemi ■ 
« zn y03a, jak każdy ży\vy u s t r ó j .  Izm: z W OĆIy, mat białko­
wych,  1 luszczów, W ę g l o w o d a n ó w  itd.

laką drogą doszła bak lenologia do łych wszy slkicli 
zdobyczy, którymi dziś dysponuje .zarówno dla celów le­
czniczych jak zapobiegawczym h i przemy kłowych. przed­
stawia amerykański autor 1’awel de Kruif W’ dwu bunaeli.  
wydam eb przez Bibl iotekę Wiedzy', zatytułowanych .Lpwr- 
cy mik rob ów” i „Walka n.uiki ze Mniicreią“. (Książki pi­
sane są sty lem popularnym .bard/o inlen sująon, iiw/gic- 
dma|ą szu oko bmgial ię  poszczególnych badacz 1 swiab 
mikrobów. Stosunek aulnra do tych badaczy jesl pełen 
enliiZ|a/nm. isruii przedstawia ich jako  iaiialycżTiy&b b o ­
haterów klórzy z narażeniem własnego życia me zmeebę 
ea jąc  się nieiiowodzemami i nieufnością wspólc/i snych
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szukali wył rwało. prawdy — w imię postępu, i tlobra ludz 
kości. Przejdźmy w ślad za autorem mijważnicjs/.c rlapv 
1̂  cli poszukiwań, odkryć w alki z groźnym, niewidzial­
n ym  w logiem jak im  jest świat bakterii  chorobotwórczyc h;  
przy ly;n zapoznamy się Iro-ehę z rola bakterii  nie 'diorobo- 
IwórczNcb wywadującyeh ró/aie proe.es>, lak waż.ne w ży­
ciu człowieka od najdawtniejszyeh czasów.

I rość książek ułożona jesl w porządku chronologicz­
nym ,autor zaczyna od zy,ąeego w XVII .  w. picrweszego 
„lowiw m i k r o b ó w !

\nloin Leeuwenboek urodzi! się. w r. bO>2 w7 Holandii,  
pochodził z mieszczańskiej  rodziny kupieckiej ,  byrl wda- 
ścicicban sklepu z lowarami łokciowymi, /.aiutoresowama 
jego były jednak zupełnie rożne od zainteresowań innyeli 
kupców. kceuwcnhoek znal się trochę na alchemii i j u ­
bi lerskie j  |nocy. a prócz lego z zamiłowaniem szldował 
szkła Przez zestawienie soczewek, któro sam oszlifował] 

i oprawił w melal,  skonstruował  l .eeuweolioek pierwszy, 
p r e iu i l iw n y  mikroskop,  powiększajae\ l(i() razy. Mml pasję 
oglądania przez powiększające szkła wszystkiego licz wy­
boru,  oglądał własną skórę,  ślinę, owady lub ich ezęśm, 
krople wod\ Nie dbając  o rodzinę, pracował samotnie  
nonami obserwacj i  slwtoieh nie /apis\wal, ani nie. . ryso­
wał. l ak minęło pierwsze dwadzieścia lal pracy keeuwen- 
hoekii. w czasie których od kry I on niewidzialny gołym 
okiem świat \\ połowu W  II w. powstało w Anglii 
\v konik  me ,,Angielskie Towarzystwa) królewskie.1’, które 
skupiło ludzi żądnych wiedzy i pragnących wyzwolić się 
z narzuconej Iradycji  dociekań naukowych. Hegnier de 
(iraat,  słynni- badacz ja jników,  odkrywca pęcherzyków’ 
dra da, ziud Ina uwcnhoeka i z uznaniem odnosił się do 
jego pracy, której  nic potrafili docenię holenderscy uiiosz 
czanie. ( iraal' z.aprolcgowal keenwienhocka i Angielskie To-  
warz\slw'0 Króli wsku zwróciło się do nieznanego nikomu,  
liii w\ ks/lah oncgo. holenderskiego samolnika z propozycją 
opisania,  odkrytych przez niego niewidzialnych stworzeń. 
Jaamw enlioek napisał wled\ po holendersko nie znał 
bowiem łaciny, która była językiem uczonieh  — długi 
i bezładny lisi, zawiera jący sprawozdanie z lego ,,eo wd- 
d/.ial 1 eeuwenlioek przez /budowaiiN własnoręcznie mi- 
klroskup na brudne;  skórze, mięsie, żądle pszczoły, toku 
wolu ifp.
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( złonł&owie naukowiego towarzystwa zaskoczeni b o ­
gactwem i różnorodnością  ol)scrw at ji, ]>o j >r<>siIi L m i w e n -  
hoeka o dalsze sprawozdań ja Istotnie, w ciągli następ­
nych Jat pięćdziesięciu nadesłał Leeuwcnhoek przeszłe) 
islo i)l)szernveli listów sprawozdawczych o bardzo o bfi ­
tej ,  lecz nie uporządkowanej treści — opisywał 1> >wiem 
'wszystko co widział, przez sWe powiększające szkła. N a j ­
ważniejsza zdobycz LeeuKwenboeka streszcza się w od­
kryciu przez niego . stwierdzeniu obecności '  w otoczeniu 
człowieka niCwid/ialnego gołym okiem świnki d robn o­
ustrojów’. Na tle lego zasadniczego odkrycia,  poiobd cały 
szereg obserwacj i  bardziej  szczegółowych,  jak np slwacr- 
dzil obecność bakterii w wodzie, przy czyni udowrodnil, iż 
czysto pobrana wKida deszczo\sa, takowych nie zawiera, 
'nałoiniasl olaczajace nas powietrze zawiera icJU Wielkie 
ilości. S lwnrd/il ,  iż uslrój  z-w\ i martwy i es l podłożem 
—  11 i k i t  rym żyjg ogromne jlosei d rob nousl rojów np. 
w ślinie, wydalinach ( ) ,-zekl, iż bak ler i"  są organizmami 
żywymi, że rozm niż a ja  się przez poibial  że ,są wrażl i ­
wa; na bodźce, że giną pod wpływem wysokiej  temperatury. 
Lec u wenboek odkrył  plemniki spermy l u d z k i e j  i z o b a ­
czył pierwszy ciałka kćw i or.iz krążenie ki wa wT naczyniach 
a łosow.ily/eb. Nic. przyszło mu natomiast na myś! iż 

bakterie w\ wołać mogg choroby,  jakkolwiek zdawał sobie 
spiawa z tego, iz zniszczyć p Urafig organizm'  wi< lokrolnie 
większe.

Leeitwcnboek dożył lal dziewięćdziesięciu, umarł  w r. 
172,1, otoczony slawg i Wyróżniony odznaczeni.mu naiiko- 
wvmi,  rów nic slawdiy jak wspób zesny mu angielski fizyk 
Newkrn i PeibiritZ liiozor-maiematy k \ ic  wychował jed­
nak żadnego ucznia, lubial zadziwiać świat swymi odkry­
ciami, ale nic chciał  i nie umiał uczyć. Ja k o  obserwator  
zjawisk,  był zadziwlkijgćo dokładny i ogromnie uczciwy

Naslępcg Leeuw enhocka iw badaniach nad baklcr ia-  
mi był W io ch  SpaIIanz‘mi, urodzony w r. 172!). Przezna­
czony przez rodziców do zawodu adwokackiego,  musiat 
przemóc opór rodziny, by zapisać się na studia przyrodni 
cze na uniwersytecie wl Kcggio. Czasy, w których żyd Spal- 
.lanzan' sprzyjały' jego studiom, by! to bowiem „wiek 
oświecenia" ,  cpok-ft ludzi lakieli,  jak \ollaii  e i Pncy klojie- 

-dyści we Fra nc j i
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Spali mzani zostaje księdzem; w trzydziestym roku 
życia iloslajc katedry uniwersytecką w Reggio i wykłada 
swoiiu zdumionym słuchaczom naukę o „animalkulaeh ;t 
— jak nazywa drobnoustroje .  lOweslią najbardzic ,j za j ­
mująca  ówczesne umysły przyrodnicze,  było zagadnienie 
samoródzlwa.  Sądzono powszechnie,  iż pewne drobne o r ­
ganizmy powstać mogą bez lodzieow1, np. z brudu i me 
ezyslośei podawano recept\ na wytwoi zenie pszczół, m y ­
szy i innych małych stworzeń .Myszy powstawać aiiaiy 
z nilowego mułu, os\ z łajna krowiego, pszczoły z rozkla-.  
dającego sic; mięsa Inka .  pochowanego w- ziemi 'słoju co  
i 1 ]). Sp dlanzani zac'ząl robić doświadczenia,  poszuku­
jąc dowodow przeciw leorii samorodzlw a, klóra raziła 
jego przyrodnicza umysł.  Oslalerzne obalenie lej leorii 
zawdzięczał Spallanzani następującemu doświadczeniu 

boży w kę z kul lurą haklerii  umieścił  we Flaszkach, 
których szyjki zalał szkłem, lak iż me nie mogło) z zewnąlrz 
dostać sic; do Flaszek następnie golowial je i w ten sposób 
sterylizował (w y ja ła w ia ł1 ich zawartość.  I kończywszy do­
świadczenie,  ogłosił następujące wjyniki:

1) bakterie giną jeżeli podda is'ię je  przez gon/inę 
co najmnie j  działaniu wysokiej  temperatury,

2 pożywka pozostała ja łową we. 1'laszkacli z szyjkami 
zatopionymi szczelnie szkłem

ił pożywka połowy llaszek olwarlych,  po zupelmii i  
wyjalowienm, poddana w len sposób działaniu z zewnąlrz 
tzn. działaniu powiełrza,  pokryła się w krótkim czasie 
koloniami drobnouslirojow

Wynik  dośw iadczenia Spallanzaniego nie ulegał wątpl i ­
wości,  udowadniał jasno iż żywy uslrói powstać może je­
dynie z żywych rodzieówi lego samego gatunku, bakterie 
powstać mogą tylko z bakterii ,  podobnie jak dżieje się lo 
w sposób dla oka włidoezny w świeeie zwierząt wyższych

Na/v isko Spallanzaniego zasłynęło w całej  Kurop ky 
dwoiy europejskie  licytowały su; W odznaczeniacli  znako­
mitego uczonego;  cesarzówa .Maria Teresa, Józe f  11 i l> y  
dary U Wielki otoczyli go szczególną opieką i Finansowali 
jego dalsze doświadczenia.

Spallanzani pierwszy stworzył meloclę oddzielania po­
jedynczej  bakterii  w kropli Wody i obserwując ją ,  udo­
wodnił rozmnazank się hakleri i  przez podział. W  ten

l
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sposób powstała metoda hodowrania czystych. sztucznych 
kullur  hakter.Li zdobyczą Spallanznuiego również j<1 sL po­
dział bakterii  na beztlcnowte i takie, które grlui bez dostępu 
tlenu. Nigdy jednak nie wspominał Si)al[auzani o  podziali 
bakterii  na ehorolwilw óreze i niechorobol wórczc, ja k k ol­
wiek, podobnie jak jego poprzednik Leeuweii l iock zdawał 
sobie sprawę z doniosłości ich dzialan.a na ustrój czło­
wieka. Zasługa ta przypadła jego następcom

Po óśmiere.i Spal lanzmiego.  ni*' za jmował się świat 
naukowy drobnoustrojami przez na.jbbzs/c kilk 111 z i es i t 
lal. Wiek X1A , zwany w iekiem pary i elektryczności,  
skierował umysły ludzkie \M dziedzinę postępu lechmlu 
i wynalazków", w nauce rozwijała się inlensvwrn ‘e fizyka. 
Nawet wielki botanik szwedzki Linncusz,  który utrwali ł  
po jęcie  gatunku we florze i faunie, nie, interesował się ży­
wiej światem drobnoustrojów.  W  r. 1837 równoczc ,mc, 
Francuz Cagnard de la To t ir  i Niemiec, dr Schwomn, zro­
bili ciekawe odkrwia ,  mianowicie (lagnard de la bom: 
odkrył drożdże i uznawszy je za żywe organizmy, w y­
jaśnił icli roli; w fermentacj i  a lkoholowej ,  a di; Schwann 
ogłosił drukiem rozprawę,  której lematem były baklerie,  
powodujące psucie się mięsa, oraz wskazówki i zasady 
mniejęlncgo konserwowania wyjałowionego mięsa — bez 
dostępu powielrza.

W  owym ezasie Ludwik Pasteur,  późniejszy genialny 
bakleriolog Iraneuski,  Śmiał już ukończone studiu chemicz­
ne i pracował nad kryształami kwasu wmnego

Ludwik Pasteur urodził się wi r. 1622 we Fra nc j i  byt 
synem garbarza,  sierżanta armii napole ońskie j ; szkoły 
średnie ukończył na prowincji ,  pocze.ni chemie w Paryżu. 
Dzięki Swoim wjybilnym zdolnościom, zoslal profesorem 
na uniwersytecie W' Slraslnirgu,  ])ol(in osiadł w Lille, jako 
dziekan wydziału przyrodniczego i lulaj  rozpoczął pracę 
na polu badania bakterii.  Była lo praca entuzjasty,  
w której metoda naukowa nie mogła nigdy nadużyć za 
nalehnieniun lwórczyin. Pasteur me był wytrwały,  pono­
siła go fantazja nie jednokrotnie ogłaszał światu yyymki, 
których nie umiał jeszcze udowodnić z cala pewnością;  
w praęy swtej szedł za głosem natchnienia,  czy intuicji na­
ukowej,  która prowtadziła go zawsze we właściwym kie­
runku.
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Dorobek naukowy Pasteura jest  ogromny i bardzo 
różnorodny,  prócz lego odegrał Pasteur wielką rolę w r a ­
towaniu przemysłu Francuskiego — za pomocą metod n a ­
ukowych. Od badmi nad działaniem baklcri i  na kwas -wi­
nowy, przeszedł Pa i l cur  do badań nad Fermentacją i udo­
wodnił.  iż Fermentacja icsl spowodowana przez drobn o­
ustroje,  obecne w fermentującym płynie. W\ kazał, iż każdy 
rodzaj lermcnlac j i  jesl sprawą sw^oislą, spowodowaną ])rzez 
określ one bakterio;  w dalszym ciągu zajmował  się drożdża­
mi i slwierdził,  iż są  organizmami żvw\ mi. W r. 1860 zna­
lazł Pasteur drobnoustroje  powodujące choroby wina i Jpi- 
wa, a w .18(>8 r  chorobę  jedwabników przez odkrycie za­
razka zwanego pebryną.  który mógł doprow adzić Frań 
cuski przemysł jećlwabiuczy do bankruci  wa; Warto przy- 
lem nadmienić  że gd\ wlasi inelc  liodowT]i je d wab ników  
w7ezwali go na rulmiek, nie  wiedział Pasteur co lo jest 
k o k o n ’ Przez powtórzenie zapomnianego doświadczenia 
Sjpallanzamego, obalił  delin.i ty winie teorię samorództwa,  
która pokutowała jeszcze iw niektórycJti umysłach.  Za 
mknięto koi ły z jałowym p h n e m ,  w których przez tyle 
lal nic powstał „sam ze s iebie11 żaden drobnoustrój ,  oglą­
d a ć  można po dziś dzień w muzeum Pasteura

Około roku 1870, gdv dobi jał  już pięćdziesiątki i (miał 
za sobą pierw szy atak apoplcktyczny,  przerzucił się Pasteur  
w swych ł)Sdaniach na teren m edycyny i zdziałał, W dzie­
dzinie bakteriologii  chorób zakaźnych niesłychanie wiele. 
On pierwszy iw padł na to, iż bakterie powod-owac m ogą  
oho1 roby,  a gdy raz zuala/d się na właściwiej drodze, szedł 
uparcie w wylknięh  m kierunku — mimo pewnych ;ffto?po- 
wodzen W  oWvm czasie były  paryskie zaklad\ położnicze 
jaskiniami zarazy;  co dwudziesta położnica umierała,  k o ­
biety zaczęh. unikać, klinik publicznych,  gdyż muno opieki 
lekarskim, umierało w7 nich tak wiele kobiet f .ekarze byli  
zupełnit- bezradni wobec łych tragicznych spotkań naro-  

-<l/m ze śmiercią.  Pasteur zaangażował do swej współpracy 
młodych lekarz\ .fouberla, Roux i (hiamberlanda,  którzy, 
wtajemniczal i  go w" lekarskie' czynności,  takie jak  robie­
nie sekcji ,  zastrzyki i inne Robiąc  sekcję kobiety zmarłej  
na gorączkę połogową, znalazł Pasteur,  wr ropie, bakterie 
identyczne jak w7 ropie  z czeraka i wyraził przekonanie,  
iż to są li ikterie powoi Iłujące gorączkę połogową. (Istotna
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zasługa zwalczania gorączki pologowmj, przypad i jednak 
Scmclwoissowi — jak o kun pisał dr. Chylak w poprzednim 
mnnerze , ,Polozncj“).

W  dalszym ciągu odkrył Pasteur bakterie wąglika .na 
klóry. pad do francuskie bydło, bakterii'  kurzej cholery 
i połamał  niewidoczne bakterie wścieklizny, (lenialna in­
tuicja naukowa Pasienia ,  na j j askra wie j  ujawniła się w no­
wym zupełnie i na pozór paradoksalnym pomyśle zwal- 
•czania bakterii przez li' same baklerie,  uprzednio osłabione. 
Myśl la była pierwszym krokiem wi kierunku slworzeniu 
mcłod\ zapobiegania cbopobcan zakażaniu, przez uodpor­
nienie czynne. Przypadkowe zaslrzyknięeic starej  na pół 
wyscliniąlej  hodowli kurzej  cholery,  kurom doświadczal­
nym sposli zeżeni i , że kury przeszedłszy lekką cholerę ,  
słały dc odporne na późni, jsze,  zabójcze dawdo bakterii  
cholery — wystarczyło genialnemu umysłowo w* Pasteura 
do stworzenia ogólnej metody uodporniania,  czyli iinu- 
nizacj i  ustroju zwierzęcego i ludzkiego, przeciwko ch o r o ­
b o m  zakaźnym.

Hipotezę lę udowodnił Pasteur przez szczepienie ow­
com osłabionych bakterii  wąglik;. W  ten sposób powsta­
wała odporność przeciw stosowdiiym później zastrzykom 
ze świeżych hodowli bakterii  wąglika Doświadczenie udało 
się całkowicie,  o w ce  imumzowane pozostały zdrowe, owce 
nieszczepionc — osłabioną hodowlą — padh .

W  l u n  okresie życia, r I ‘asleur był u szczytu uznania, 
i sławy, cala Fr*aiki)a i kra je  zagraniczne zwracały się do 
niego o szczepionki przeciw wąglikowi. .Masowa produkcja  
tych szczepionek odbywała się w Zakładzie naukowwmi 
Pasleura,  w bardzo prymityw nych warunkach'  i bardzo p o ­
spiesznie, lym łez wytłumaczyć należy fakty zażaleń prze­
ciwko dostarczanym szczepionkom, które w niektórych 
wypadkach zawodziły. Tym czasem Pasłem zabrał się do 
szukania mikrobów wściekl izny,  przy czym zaznaczyła się 
Znów jego niezwykła zdolność odgadywania ukrytych przy- 
(Z.y n, na podstaw ie iw idocznych skutków. Pasteur nic zo 
baczył b a k ie m  wścieklizny i ni-e zobaczył i t li  nikt po mm 
do dziś, laki, ze u chorego na wściekliznę zwierzęcia \vy 
stępują  objawy porażenia,  wyyslarczyl Pasleurowa do po­
stawienia hipotezy, iż siedliskiem baki er ii, w7 zakażonymi 
wściekl izną ustroju,  jest system nerwiowy, Izb. mózg
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i rdzeń pacierzu w y. I znów nastąpi ło l)lysk«iwicznc 
przejście  od pierwszego pomysłu do doświadczeń.a.  D o­
świadczenie polegało na zaszczepieniu niewidzialnych, a 
zaw irtycli w mózgu chorego zwierzęcia, baklerii  wścieklizny 
— do mózgu zwierzęcia zdrowego. W ten sposób powstała 
metoda hodowania zarazka wścieklizny na żywej pożywce, 
która, byt mózg zwierzęcia. I)alszvm etapem, tego samego 
dośw iadc/enia, byki  pPóha o&lfthftniia lej osoBItwej kultury 
bakteri  przez je j  wysuszenie. Pasteur suszy w probówce 
odcinek mózgu, padlego na wściekliznę psa, przez pewien 
o k i e s  czasu-, po czym wstrzykuje osłabiona w ten sposób 
hodowlę baklerii  zwierzęciu zdrowemu. Po pierwszym 
zastrzyku hodowli,  suszonej przez dw a tygodnie, następują  
kolejno,  codziennie dalsze zastrzyki kultur, -suszonych przez 
dni:  lii, 12, 11 10 itd. — aż do kultury,  suszonej tylko przez 
dobę. Zw ierzęta szczepione w ten sposób, zar izkiian coraz 
mocnie jszym, pozostały zdrowe, a eo więcej (podobnie 
jak  kury szczepione •osłabionymi kulturami cholery kurzej  -, 
okazale się zupełnie odporne na umyślne zakażanie ieli 
dawka, świeżej k u l tm y  wścieklizny Pasteur gruntuje w len 
Sposób nulodę  czynnego uodparmama ustroju przez szcze­
pienie zarazkiem osłabionym.

(łochą psychiki Pasteura lwio wielkie umdowTani< rier 
piącej  ludzkośea. rolni doświadczeni i na zwierzętach, ale 
nie odstępowała go myśl ratowania ludzi. Śmiało wygla- 
szal pogląd, że uzyskane na zwierzętach wyniki,  posłużą 
do ratowania życia chorego i zlowli-eka

Przyszedł wreszcie moment iż Pasteur stoczywszy' 
w swoim sumem.u ciężką watkę wewnętrzną,  pod.ąl b a r ­
dzo ryzy kowną próbę. Yv r. 1885 zg’losila się do; mego 
pewna kobieta z Alzacji i błagała,  by ratował  je j  synka, 
którego pogryzł w&cickly pies w  kilkunastu miejscach.  
Dziecko i lak skazane na straszną ś t n w ć .  od wodowslręlu,  
dostało kole jno czternaście zastrzyków podskórnych / osia  
biernych baklerii  wścieklizny i zostal-o uratowane.

W  dwm małych pokoikach zakładu Pasteura groma­
dziły się pielgrzy mki ludzi błagających  o ratunek.  I bocze­
nie szesnastu rosy jskich chłopów, spośiód dzicwięinasLu, 
pogryzionych przez wściekłego ‘wilka w glęb: Kosji,  spo- 
woilow do cara rosyjskiego do przestania Pasteurowi kwoly 
.sto lysięcy lrankówr na budoNyę nowego laboia lorhun
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Kwota ta stanokyiła podstawa; do budowy dzisiejszego in­
stytutu Pasteura w Paryżu,  który stał sie ośrodkiem bakte­
riologii całego świata.

Dzieło życia Pasteura zostało uwńeńczone wspaniałym 
rezultatem, ale siły jego b\ h już wyczerpane.  Umarł  wi r. 
181)5 w małwn domku pod Paryżem, w" otorzenm swych 
najbliższych w'spółłoW!ar/v,szy i żony, dzielnej,  wielkodusz­
nej  kobieb. która nie opuszczała go w dobrych,  ani złych 
godzinach jego życia i wierzyła zawsze głęboko w jego 
wielkie 'posłannictwo dla dobra ludzkości.

R U C H  O R G A N I Z A C Y J N Y .
PRO TO KÓ Ł

z posiedzenia Związku Egz. Położnych w Brzozowie, 
odbytego dnia 30. 6. 1930, w sali W ydziaiu Pow iatow ego.

Porządek obrad:
1) sprawdzenie obecności członkiń,
2, odczytanie protokołu z ostatniego zebrania,
3; odczytanie listu z zarządu głównego we Lwowie,,
1) odczytanie listu ze starostwa.

py zebranie podpisów obecnych położnych w sprawie- 
podwyższeni^ poborów położnych okręgowych,

6 wolne wniosło
Na zebraniu przeprowadzono wybo ry  do koimsj i  rewi­

zyjnej  ; na mie jsce  ustępujące j p. Wilk Marii, wybra na 
p. Józefę  koc iubę .

Przewodnicząca donosi,  iż praca zarządu jest bardzo 
gorliwa, zarząd dziękuje za otrzymane juz wskazówki ze 
związku glówlncgo we Lwowie i pro.o o dalsze.

sek re tark a : prze w odnie ząua:
Helena Wolanin Mana M ajchro wa

Równocześnie  nadsyła przewodnicząca oddziału brzo­
zowskiego pismo, w sprawie poborow' położnych gmii’ zbio ­
rowych Oto gminy nie chcą uę zgodzić na wypłacanie  
położnym poborów wyższych ja k  20 — 50 zł. ocznie, 
jeżeli  zas położną nie chce się zgodzie na te warunki ,  u w a ­
żają ło za równoznaczne z rezygnacją z posaely.

.sprawi powyższą j irzekazaito do załatwienia zarzą­
dowi Związku Egz. Pol .  we Lwowie.
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PRO TO KÓ Ł
z posiedzenia Związku Egz. Położnych w Drohobyczu*, 

odbytego dnia 13. sierpnia 1 936 ,r.
Porządek obrad
1) odczytanie protokołu,
2) sprawozdanie kasowe,
3 ) .  "wnioski i interpelacje.
Posiedzenie otworzyła zastępczyni przewodniczącej  p- 

Nieinirowr.ska, w7 obecnośc i  zarządu, członkiń, p. Peszezy- 
szynowfcj, delegalki ze Lwoiwia i p. p olużvnowej,  delegatki 
z Borysławia.  Po  odczytaniu protokołu.  przystąpiono do 
sprawozdania kasowego,  które odczytała skarbniczka p. Mi­
niowa,  zwłracająe kie do członkiń z prośbą, o regularne 
wpłacanie  wkładek I'an5 I,esz< z wszy nowa jiorus/ytu sze­
reg spraw, związanych z istnieniem związku, podkreśla jąc  
znaczenie organizacji  zawodowej  położnych w Drohobyczu 
Na te ni j iosiedzenie zamknięto.

Droholiycz,  13. sierjmia 193t> r. 
s ekre tarka : przewodnicząca r

J .  Niemirowska J .  Smoln icka

SPRA W O ZD A N IE  
a  pożegnania uizesJniezok kursu przeszkolenia.

J a k  co i ot znic, odbyt  się i tego roku w sierpniu,,  
w  lwowskiej  szkoli położnych — miesięczny kurs prze­
szkolenia,  lia który uczęszczały j iolożne z województw' 
lwowskiego, slanislaW.ow skiego, tarnoj iolskiego i wo łyń­
skiego. Spis uczestniczek kursu podajemy niżej

Położne zamiejscowa* pomieszczone były w1 B u r s i e  T  
S. L.  im Poborskie, ,  przy ulicy konińskiego 11

Po zakończeniu kursu odbyt się dn.a 29. ’\ ] I l  br.  
poiegjaainy podwieczorek urządzony staraniem kursistek. 
W. P. dr. doceni  Mąezewski, przemówił do zebranych — 
zachęcając  je do kształcenia się i do sumiennej  lnaiy-  
na polu zawodowym.

Uczestniczka przeszkolenia p Szumiiasowa złożyła., 
w imieniu koleżanek, podziękował nic na ręce W. P. docenta 
Mąezewkiegso, jako  dyrektora Państw.  Szkoły Położnych, 
j a k  również Pp. asystentom za trudy jioniesioiie nad prze­
szkoleniem jiolożnyeh Dziękowała również W P.  p r o l e s o -
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rom Duchowiczowi i Żurawskiemu,  za wykłady o alkoho­
lizmie. WP\ prof. Żurawski zachęcał  położne #  swym prze­
m ó c  i en i 11 do brania udziału w pracach  spdtecAnycłi na 
.wsi, | ik U]), zakładana porada dla ciężarnych,  malck,  
dzieci ilp.

Na zakończenie przemówiła prezeska związku położ­
nych p. Leszrzyszy 1 1 , podkreślając. potrzebę organizacji  
zawodowej zarówno dla polożipy.ch dawnego, jak  i n o ­
wego ty pm

Wśród miłego naslro ju zrobiono wspólne zdjęcie. Na 
di ugi dzień, po rozdaniu zniżek kole jowych,  uezestmczki 
przes/kolenia rozjechały się do do nów

se kre la rka : prezeska :
(zasl.) Raczkowska M Iwszczy.śzyii

Spis poiożnych, które <tdbvł> przeszkolenie w Państw ow ej 
Szkole Położnych we Lwowie w sierpniu b r.

1. Białoń WepoEptoj z Kryslynopola ]). Sokal
2. Rombown Sterania, z Lubaczowa
3. Cygan A|>olonia, ze Zboisk p. Lwów 

-'t. Chomiak Zofia, z Poólllsek małych
5. ('./.oporowa Agnieszka, /. Mrzygfódu p. Sanok 
(i. Dróńska Regina, z Riskowie p Sambor  
7. Dusza .Maria z Trzebowisk p. Rzeszów 
8 Cross-b liren/.w eig Sima z Róhrki 
9. .1 c dna La Anastazja, z Jsi.ryrzns.va Nowego

10 Rębink .Maria, Z Sokolimi ]). Tarnobrzeg
11 .Jankowska Józcla ,  z Czyżek p. Lwów
12. Krylyszyn Rmilia,  z Tołszczowa ]>. L w ów
13. Kowalczuk Maria, z Brzuchom ic
14. K-opf. Marią,  z Zimnej  Wody
15. Kopyslsńska Helena, z Krasiczyna p Rr/.emyśl
16. Król Kalarzyna,  z Kańczugi p. Przeworsk
17. Lema Michalina, z Winnik p. Lwów
18. Maćkówr-ivii])( z\ uska Anna / Pódlui jczy i  p. Rudki
19. Michalska Walcria ,  z Turki
20. Mabna Antonina z Malechowa 
21 Małacjzyńska Maria,  .z Ihislomyl
22. Piaryna Józefa,  z ( l i i .mej Na wari i
23. Szumilas Maria,  z Żurawicy ]i. Przemyśl
24. S/uszko Parania,  z Wólki mazowieckiej  p. Rawa Ruska
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25 Skiba Maria,  z Gniew czynv Laiic.  p. Przeworsk 
20. 'Prawniczek Salomea,  z Bróde k  p. Lw ów 
'27, W o m n i a k  Anna, z Ozami i p, .Taworow 
28. Zarębska \niela. z Globowa p. Bzeszów
29 Czajkowska Aniela, z Iw a n to w a  p. Borszezów
30 Kozik Granciszka, z Białe j  j). Przeim ślany
31. ko/neliowska 1-atuiUa, z Dunajowa [>. Przemyślany
32. Li jńńska-Urban  Paulina, z Be dr ykow iec ad Zaleszczyk^ 
,53. Luków Antonina, Koszylówki p. Skalał
34. Skrylek Anna. z Kamionki
35. Warszy lew iez Adela, z kopyczyniec.
36. Biolnowsk.s Klementyna,  z Korca p Bówne
37. Mika Bronisława z Targowicy p. Luek
38. Piwiowska-Gawkow ska Halina, z Kłosowa j>. Sarny
39. Spurtacz Krystyna,  z Ostroga n Hor
40. Żarska Józefa,  z Kowla
41. Znamienaczek Nadzieja, z Lubomia
42. Kowalewska Władysława,  ze Miialyna
43. Bz-eczyeka Mieli rs i ma z l lorodnicy p. l łorodenka
44. \Yolaniuk Jul ia,  z Badczy j). Stanislawó\v
45. Czerewkiew iez Zolia, ze Lwowa
46. D/iedziniewicz Konstancja,  ze Lwowa 

.47. Galeja Sleiania,  ze L w ow n .
48. Książkowa Stanislawta, ze Lwowai
49. Karsznii wiez Maria, ze Lwiowia 
50 Kolwa Wiktoria ,  ze Lwowa
51. Lempert  Idcs  Laehie-rowa. ze Lwowa
52. Markowska Katarzy na, /a- Lwowa
53. Bondzi.sta Anna, ze Lwowa
54. Se lmeier  Sonia,  ze Lwowa 
55 Si lnik Filiptoa. ze Lwowa
5(1 Ziemińska Józela ze . l ,wowra

SPIt 4W OZDANIE
z posiedzeń Związku Ejfz. Pol. iMc Lw ow ie, za czas w a- 

k a e j j n \ .  1. j. lipiec, sierpień, wirzesień
Porządek obrad.
1) Odczytanie prolokolów z posiedzeń poprzednich,.  
2 Sprawozdania kasowe,

’’3) Wykłady dra Pelca z P. C. K.
4} Sprawy zawodowe.
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5) Wnioski i interpelacje
Po odczytaniu protokołu z posiedzenia poprzedniego, 

skarbniczka złożyła sprawozdanie kasowe, przy czym za­
znaczyła,  iż wiele członkiń zalega z wkładkami.

Uproszony przez zarząd związku, wygłosił dr Bolec 
dwa Wykłady:  w  sierpniu „ Iperyt i kąpiel iska11, we wrze­
śniu: „Zatrucie gazami bo jowymi" .

4) A) Nia wniosek p. Andraszkowcj ,  wybrano dele­
gację, która ma się udać do Urzędu Wojewódzkiego o od­

pis pisma do związku, j a k o  odpowiedzi na memoriał  
związku, gdyż pismo to nie doszło do związku.

B)  P ro śb a  syna ś. p. Katarzyny Bil ińskiej ,  zmarłe j  
2-go lipna 1936 roku.  o bezpowrotną zapomogę, została jpo 
dyskusji  załatwiona odmowaiie, gdyż ś. p. Katarzyna B i ­
lińska nie pla-ciła wkładek członkowskich od r. 1930, prze­
stała więc by ć  członkiem związku.

C; Postanowiono wysłać prośbę do Wydziału Sani­
tarnego Dyre kc j i  Kolei, oraz do Wojewódzkiego Urzędu 
Zdrowia w  sprawkę zatrudnienia pr/c porodach, u osób 
należących do tych instytucji  - położnych,  należących 
do związku.

D) Członkinie z przeszkoleń ui prosiły, ażeby w ich 
I>0wiatach zakładać oddziały zwTiązku,.łszczególnie w  po­
wiecie sokolskim

E)  P. U Iow aezewsska interpeluje,  czy oddziały poWia 
towe nadsyłają sprawozdania ze swYcli czynności i -czy 
wp ła ca ją  należne wkładki, gdyż porządek dzienny tycli 
spraw' nie obe jm uje  W odpowiedzi przewodnicząca w y ­
jaśni ła ,  że mimo pizymigleii  i l icznych pism, oddziały nie 
nadsyła ją  wkładek,  co świadczy o zupełnym zubożeniu 
członkiń i o  bierności oddziałowa

I ) Poszczególne odd/iah żalą się, iż panowie le k a ­
rze powiatowi nie interesują się zupełnie pracą  związku, 
członkinie zdane są wyłącznie na własne siły.

G) W  powiecie brzozowskim żalą się położne na w y - - 
zysk ze strony gmin zbiorowych, które obniżają  położnym 
wynagrodzenie na 20 — 50 zł. jrocznic.

sekretarka 
;(zasl.) Bączkowską

przewód ti i e z ą c a : 
M. Leszczy szyn
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Z PRAKTYKI.

Od p. Nienaux)\vSk>ej, położnej  w  Drohobyczu,  ot rzy­
maliśmy lisi, którego Ireśe charakteryzuje• zupełną ciemnoto 
pewnego środowiska w sprawach salinarnych.  Olo wezwa­
na do rodzącej ,  pierwiastki lal 1 kt óra miała  . już bób 
porodowi1, dowiedziała się p Ni miroWska, iż rodząca była  
już badana wewnętrznie trzykrotnie,  raz przez matkę, a dwa 
razy przez c iotkę,  które nie m a ją  żadnego wykształceń a 
położniczego. Obydwie twierdziły, że idzie główka i że 
porod bę.d/ie prawidłowy.  Na zapylanie położnej,  ozy i ja k  
myły ręce,  odpowiedziały z oburzeniem, <ż ręce  myły 
mydłem, zresztą ręce mają  czyste, a pac jentka jesl młoda 
i nic  je j  nie zaszkodzi Mycie rąk wedle przepisu, uznały za 
„pańskie  wybryki" .  W obec  tej sytuacj i ,  p. .Nicjnirow skr 
zbadała rodzącą zewnęlrznie i stwierdziła położenie p o ­
śladkowe,  zażądała wezwania lekarza lub odesłania r o ­
dzącej do szpitala. W o b e c  stanowczych protestów r o d z i m , 
pozostała sama i prowadziła poród. Po 10-eni godzinach 
urodził  się płód męski,  donoszony,  w7 położeniu pośladko­
wym, Iw zamarlwiey pierwszego stopnia,  z które j położna 
go odratowała.  Matka i ciotka pacjentki ,  bylv ogromu :e 
zdumione,  iż położna mogła, zewnętrznie łydko, wybadać 
■lepiej niż one obydwie wewnętrznie.

W ydawca:  S to w . Zawód. Po ło ż n y ch  M ałopolsk i . Redaktor  odpow ,;  Dr. Ja n  B a ż o w sk i
Z Drukarni Narodowej  Edwarda Zim nego, Lwów S z a jn o c h y  2, te l.  221-35




